“MIŁOŚĆ CHRYSTUSA NAS PONAGLA”

Najdrożsi bracia i przyjaciele,


niedawne Seminarium badawcze miało na celu, jak to stało się już naszą tradycją, wytycznie ścieżki kształcenia, którą będziemy podążać w tym roku łaski 2014. Czuję potrzebę wyrażenia w tym miejscu całego mojego zadziwienia, jakie odczuwam obserwując, w jaki sposób, niezależnie od naszych zaprogramowanych wysiłków, które również podlegają znakom naszego czasu, to właśnie wiatr Ducha otwiera przed nami drogę, do przebycia której zostaliśmy zawezwani, cechującej się zaskakującymi nowościami ponad wszelkie wyobrażenia, pełną ewangelicznych przepowiedni na czasy, w których żyjemy. Pozostając poza pokusą poczucia bycia lepszymi od innych i odczuwając lęk przed jeszcze większą odpowiedzialnością, którą z sobą niesie ten fakt, wprawia nas w zdumienie obserwowanie z dystansu czasu, jak nasze przeczucia znajdują autorytatywne potwierdzenia ze strony wyższych poziomów zarządzania Kościołem. Widząc taką łaskę nie możemy utrzymywać wolnego kroku - miłość Chrystusa nas ponagla!

Z tej perspektywy wzywam wszystkich do odważnego zmierzenia się, bez ociągania, z obowiązkiem stworzenia własnej „reguły życia”. Jest to antyczny, i nadal nowy, sposób, aby uniknąć ryzyka utknięcia w mule średniości. Fakt ten został zasygnalizowany ostatnio również przez papieża Franciszka, który określił go jako niebezpieczne wykolejenie dla wszystkich, ale w pierwszym rzędzie dla księży. Jest to również sposób połączenia założeń na drodze do doskonałości, jaką jest nasza, ze świeckością, stanowiącą własciwy wymiar naszego powołania, w koniecznym wysiłku personalizacji niezbędnej do pełnego wyrażenia autentycznej odpowiedzi.


Temat ten staje się dla nas tym bardziej ważniejszy po ogłoszeniu, że okres od października 2014 do listopada 2015 będzie celebrowany jako rok życia konsekrowanego. Przyjmujemy tę inicjatywę jako wezwanie do jeszcze większej autentyczności, aby życie konsekrowane nie stało się lampką oliwną schowaną pod kloszem, ale było lampą postawioną na świeczniku do oświetlania całego domu. 


Jednakże nie mogę nie powiedzieć o poczuciu smutku, jaki wywołał we mnie przebieg konferencji prasowej, zwołanej przez kierownictwo odpowiedniej Kongregacji rzymskiej, kiedy to ignorowano zupełnie konsekrację świecką, odnosząc się tylko i wyłącznie do osób duchownych. W jednej tylko wypowiedzi zostało użyte wyrażenie „instytucje laickie”, bez wyjaśniania, czy nawiązanie dotyczy instytucji świeckich, które w każdym razie nie są wyłącznie laickie, ale również klerykalne. Bardzo podobne znaczenie językowe każe przyjmować takie samo ujednolicenie w pojmowaniu różnych form życia konsekrowanego, podczas gdy Kodeks Prawa Kanonicznego mówi: byliśmy na świecie gdy nie byliśmy obecni w kodeksie. Teraz, gdy jesteśmy obecni również w kodeksie, nadal wydaje się, jakby nie chciano uznać naszej pełnej przynależności do stanów doskonałości.


Moja wypowiedź nie jest polemiką: ten teren do nas nie należy. Smutek, który we mnie to budzi, nie jest spowodowany brakiem uznania, ponieważ w tym przypadku powinniśmy po franciszkańsku powiedzieć: „tutaj jest radość doskonała!”. Ale jak nie można uwzględnić daru Ducha, z pewnością autentycznego, skoro sam Kościół za taki go uważa? W jaki sposób ma zostać ożywione życie konsekrowane, marginalizując wyrażenie, które jest skromne z punktu widzenia ilościowego, ale najpełniej wyraża sens i wartość misterium inkarnacji, którego aktualne czasy najbardziej potrzebują? Jeżeli dyrygent w orkiestrze pominie grę jednej części instrumentów, uzyska kulejącą symfonię.

Akceptujemy bez zastrzeżeń bycie również w tej dziedzinie „minores”. Wraz z upływem czasu takie różnice informują nas o odpowiedzialności za przedstawianie piękna i bogactwa otrzymanego przez nas daru, nie w celu zyskania uznania, ale w celu pełnego wypełniania naszego powołania do bycia księżmi misjonarzami królestwa Chrystusa w świecie i w czasach, w których przyszło nam żyć. Również w tej miłości Chrystus nas ponagla! 

Niech Bóg obdarzy wszystkich spokojem i radością.     

Giuliano

